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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Klęski elementarne i 
wojenne.

Nie tylko zwyciężeni ale 
i zwycięzcy ponosili klęski 
w ubiegłym togodniu. BjTł 
to widocznie tydzień klęsk, 
pomimo, że go żaden z tak 
licznych proroków spółcze- 
snych nie przepowiedział.

Kanadyjezycy pomagają za
borcom w południowej Afryce 
zadawać klęski garstce Boe
rów, broniących niepodległo
ści i równocześnie ponieśli 
sami klęskę na 17 milionów 
dolarów w Ottawie i w Hull 
skutkiem strasznego, olbrzy
miego pożaru, Amerykanie 
zadali kilka klęsk Filipiń
czykom i równocześnie ponie
śli powtórnie klęskę w Texas 
skutkiem wylewu rzek i burz.

Anglicy zadali klęskę Boe 
rom przez wyparcie ich na 
północ i równocześnie ponieśli 
sami klęjkę przez utratę sie
dmiu dział polowych i kilku 
set żołnierzy, których Boero
wie zabrali dc niewoli, zanim 
się cofnęli ku północy.

Tak na tym ziemskim padole 
To biedactwo ludzkie błądzi: 
Zamiast we własnej stodole,
W  cudzej stajni wiecznie rządzi; 
Do klęsk, jakie ogień, woda 
Regularnie mu wyrządza, 
Przyozynia te, co niezgoda 
W  zabój czy. uh wojnach urządza; 
Zamiast rzeki regulować,
Popierać ro'nietwo kraju,
Traci, by innych zhołdowaćT 
U czyć ich sw ego zwyczaju.
Bo każdy, co krajem włada,
W  zaborach ufność pokłada 
I troszczy się tylko o to,
Jakby zgarnąć wszelkie złoto,
Na całej ziemskiej przestrzeni 
Do swej bezdennej kieszeni.

W  aldek--Ron sseau,
fra n cu sk i p rezy .len t m in is tr ó w  zal)a- 

w ił  s ię  w  N apoleona I.

Z okazyi otworzenia wy
stawy paryskiej dał prezydent 
francuskiego ministerstwa do 
poznania, że nie uważa już 
Francyi za kolatorkę katoli
cyzmu. Gdy bowiem zanie
chano ceremonii pobłogosła
wienia gmachów wystawy, a 
kardynał Paryża, arcybiskup 
Richard, postanowił z własnej 
inicyatywy tego obrzędu do
pełnić w obydwu pawilonach, 
wychodząc ze zasady, iż 
wystawa odbywać się ma, jak 
dotąd w katolickiem państwie, 
oświadczył prezydent mini
strów, że nie chce mieć ża
dnych ceremonij kościelnych 
Ua wystawie.

Pournąwszy już przykład 
Napoleona I, który takiego 
samego był zdania, że się bez 
błogosławieństwa kościelnego 
obejdzie do podbicia Rosyi, 
powinienby był p .  minister 
przynajmniej tyle nie zapo 
mnieć, że przedsięwzięcie, 
którem kieruje, odbywa się 
kosztem katolickiego państwa; 
że naród w którego imieniu 
władzę swą spełnia, składa się 
w 9 dziesiątych częściach z ka
tolików; że to co powiedział, 
byłoby na miejscu przy jakiejś 
jego sprawie osobistej, w jego 
domu, rodzinie lub wreszcie

przy wystawie, urządzonej za 
jego pieriądze. Gdyż tylko 
w takim razie wolno mieć 
urzędnikom patfstwa osobiste 
widzimisie pod w z g l ę d e m  
w i a r y .

O fiary w ypadku na w y s ta w ie  i ża l po 
n ie w c z a s le .

Nie długo trzeba było cze
kać, aby prezydent francuskie
go ministerstwa żałował sfów 
wypowiedzianych, że nie po
trzebuje żadnych ceremonij, 
gdy arcybiskup Paryża chciał 
błogosławić wystawę. Choć
by się bowiem nieszczęście ja 
kie wydarzyło, byłby wobec 
wszystkiego czystym, gdyby 
był po katolicku postąpił, a 
tak ilekroć się nieszczęście ja 
kie wydarzy, zawsze słowa 
jego będą mu przypominali 
ci, którzy jeszcze nie przestali 
wierzyć, że błogosławieństwo 
kościoła jest błogosławień
stwem Boskiem i że to osta
tnie jest we wszystkich wa
żnych sprawach ludzkich nie
zbędne i tylko głupcy mówią, 
że się bez niego obejdą.

Już w poniedziałek bieżące
go tygodnia zawalił się most 
drzewiany między teatrem a 
placem wystawowym, przy
czem 9 osób na miejscu tru
pem padło, a 40 innych cięż
kich doznało uszkodzeń. Był 
to właśnie dzień jeden z naj
pogodniejszych i plac wysta
wy zapełnił się po pierwszy 
raz licznymi gośćmi, którzy 
oprócz widowiska przygoto
wanego mieli zarazem to stra
szne, nieprzewidziane. 
Czterdzieści osób zalega szpi
tale, a 9 osób zmiażdżonych 
przypłaciło przyjemność zwie
dzania wystawy życiem

30go kwietnia oberwało się 
znów rusztowanie i zabiło 
kilka osób.

K ło p o ty  w y s ta w o w e  w  P a ry ż u .

Mnóstwo robotnika ścią 
gnionego do Paryża, z powo 
dii pośpiechu około budowy 
wystawowych budynków i 
metropolitalnych kolei żela
znych do Paryża, jest obecnie 
przedmiotem namysłu fran
cuskiego rządu, jak się tych 
ludzi na czas wystawy z Pa
ryża pozbyć. Dotychczas o- 
głoszono plakatami, w któ
rych miejscowościach rozma
itych prowincyj są zamierzone 
budowy, czyli inaczej, gdzie 
obecnie potrzeba robotnika 
z równoczesną deklaracyą od
wiezienia zgłaszających się do 
tych miejsc. Tym sposobem 
mają władze parysl ie nadzieję 
pozbycia się wkrótce do 12 
tysięcy robotników, ale po
mimo to zostanie ich jeszcze 
38 tysięcy w Paryżu, gdyż 
w ciągu ubiegłego roku spro
wadzono ich tam 50 tysięcy.

Oprócz tego zastrajkowało
8.000 praczek, korzystają
cych z tej okoliczności, że 
podczas wystawy nie muszą 
zostawać w bezczynności, bo 
restaurauci i hotel iści płacą 
im nie źle w ciągu wystawy, 
podczas gdy właściciele pralni 
zostali bez robotnic. W  strajku 
tym ma jednak udział nie cały 
personal praczów i praczek, 
bo ten dochodzi we wszyst
kich pralniach Paryża do
30.000 osób. W  razie zastraj- 
kowania całego personalu 
pralnianego miałby warunki 
bytu nowy kartel “czyli trust” 
na przeciąg wystawy —  “ trust” 
czarnych koszul i szarej maści.

Z Filipin.
W  północnej części Ilocos 

napadli Tagalowie na miasto 
Batoc, gdzie była nieliczna 
załoga amerykańska. Walka 
trwała całe popołudnie 16. 
kwietnia, w końcu podpalili 
powstańcy miasto. Gdy jednak 
Amerykanom nadeszły posiłki 
odparto natarcie rieprzyjacie- 
la. W  tej jedynie prowincyi 
występują powstańcy filipiń
scy zaczepnie; w pobliżu mia
steczka Vapo zabrali Am e
rykanom wóz ładunkowy ze 
żywnością. Burmistrzów miast 
Lapo Magsingal, Cabugas i 
Sinait aresztowali Ameiyka 
nie sprawdziwszy, iż wzmian 
kowani przełożeni utrzymy
wali zdradzieckie stosunki 
z powstańcami. W  ciągu u- 
bngłych ostatnich dwóch ty 
godni zaszło kilka potyczek 
w tej prowincyi, między któ
rymi najważniejszy był atak 
powstańców na Lavag, gdzie 
ich 40 poległo, a 80 dostało 
się do niewoli. Pod Batoc 
poległo 180 powstańców, a 
70 dostało się do niewoli bez 
straty po stronie amerykań
skiej.

POGRZEB Śp. FLORYANA ZIEM TAR
KOWSKIEGO.

Wiedeń, 30 marca. Udział 
tutejszej kolonii polskiej jako 
też wysokich dygnitarzy w po
grzebie śp. Ziemiałkow8kiego 
był nader liczny, natomiast 
wprost zawstydzająco skro 
mnym był współudział repre
zentantów kraju rodzinnego 
wielkiego zmarłego. Nawet 
oficyalne deputacye: Sejmu i 
i Rady mlabta Lwowa przy
były za późno i nie były na 
wet przy pokropieniu zwłok 
w kościele św. Szczepana.

Pogrzeb śp. Floryaua Zie 
miałkowskiego był imponują
cą manifostacyą żałobną. Ce
sarza reprezentował jenerał 
adjutant hrabia Paar. Udział 
publiczności był ogromny. 
Przedewszystkiem licznie ze
brali rię wysocy dostojnicy 
państwowi i przedstawiciele 
wyższych kół towarzyskich, a 
w pierwszym rzędzie polskich.

Pobłogosławienie z w ł o k  
w tumie św. Szczepana odbyło 
się w obecności ministrów hr. 
Gołuchowskiego, dr. Koerbera, 
jenerała Welsersheimba dr. 
Witteka, namiestnka dolnej 
Austryi Kielmansegga, jen. 
adjutanta Bolfrasa, wielkiego 
ochmistrza dworu Dlanhowe- 
8k’ego, pozasłużbowego wiel
kiego ochmistrza dworu jen. 
broni Sterneka, byłego mini
stra Madejskiego, członka Izby 
panów Ceschiego, szefów sek- 
cyi Niebaura i Czedika, wice 
prezesa namiestnictw* galic. 
Ridla, szefów sekcyi Róży 
Lee, hr. K. Lanckorońskiego, 
barona Sochora, dra Bergera, 
radców sekcyjnych dra Ros
nera, dra Morawskiego i Si- 
monnelliego, Stanisława Ko- 
źmiana, małżonki prezydenta 
trybunału państwowego dra 
Ungera i małżonki prezydenta 
wspólnej, najwyższej Izby 
obrachunkowej dra Plenera, 
licznych urzędników różnych 
ministerstw, przyjaciół i zna 
jomych rodziny Ziemiałkow- 
skich. Zwłoki złożono na cen
tralnym cmentarzu.

Masakranada w Con-
g o

przed m iotem  d eb aty  w b e lg ijsk ie j  
izb ie  d ep u tow an ych .

Na posiedzeniu belgi jskiej 
izby deputowanych debato
wano zeszłego tygodnia nad 
powodami, które we wolnem 
afrykańskiera państwie Con- 
go wywołały oburzenie czar
nych obywateli, a następnie 
masakranadę belgi jeżyków, 
wyzyskujących tam przemysł 
kauczugowy. Socyalistyczni 
deputowani twierdzili, że ajen
ci belgijskich spółek dopu
szczali się niezwykłych okru
cieństw względem krajowców. 
Według twierdzenia tych de 
putowanych miano tysięcom 
krajowców poodcinać ręce, 
gdy ci ni? dostawili żądanej 
od nich ilości. Przywódca 
socyalistOw Vandervelde po
wtarzał swe twierdzenie, że 
król belgijski jest sam głó
wnym handlarzem kauczu- 
giem i kością słoniową.

Minister spraw zagranicznycL 
zaprzeczył stanowczo, jakoby 
państwo miało cokolwiek do 
czynienia z mianowaniem a- 
jentów belgijskich spółek, ani 
też król nie ma żadnych akcyj 
podobnych spółek. Dysputę 
z a k o ń c z y ł o  wygłosowanie 
przejścia nad tą sprawą do 
porządku dziennego 58 gło
sami przeciw 25 na wniosek 
ministra Woeste.

MALI BILARD /IŚCI.

Jeden z obywateli miasta 
Lwowa nadsyła tamtejszemu 
dziennikowi następujcce słu
szne uwagi: W  ostatnich cza
sach tak się rozszerzyła epi
demia grania w bilard mię
dzy młodzieżą —  i to taką, 
która uczęszcza do szkół lu 
dowych, albo d oi. lub II kla
sy gimnazyalnej, że chłopcy 
ci— jak mam tego dowody—  
sprzedają książki szkolne, byle 
później w bilard zagrać. Kie
dyś wszedłszy do podrzędnej 
restauracyi, przy ulicy Gró
deckiej, zastałem trzech gimna- 
zyalistów, dwóch z I. a je
dnego z II. klasy i jedne.go 
ucznia z IV . klasy szkoły lu- 
dowej, graiących w bilard, 
obok każdego stała halba piwa 
i miał każdy papierosa w u- 
stach; grając w bilard, uży
wali wyrazów, za wymówienie 
których ja —  obecnie 50 lat 
liczący, rumienićbym się mu
siał. Jaka przyszłość czeka 
tych paniczów ? i jakie stano
wisko, dorósłszy,zajmą wspo 
łeczeństwie? Takich knajp, 
gdzie ci młokosy, jak również 
i chłopcy, terminujący w rze
miośle, spędzają czas, jest na 
Grodeekiem więcej, dalej na 
ulicy Krzyżowej jest także 
restauracya, gdzie prawie co 
po południa i wieczorami mo
żna zastać grających w bilard 
pauprów. Może dotyczące wła
dze, których obowiązkiem jest 
czuwać nad moralnością mło
dzieży, choć przynajmniej 
w setnej części spełniając swój 
obowiązek, zakażą restaura
torom bodaj chwilowo, by nie 
pozwalali młodzieży grywać 
w bilard. Wiem, że spotka 
mię zarzut: dla czego rodzice 
nie strzegą swych dzieci; nie
stety: wiele z tych rodziców, 
pracując cały dzień, nie jest 
w stanie dzieci dopilnować.

Forma rządu a tru
sty.

Syndykat cukrowy w Niem 
czech, organizujący się obe
cnie na wielki rozmiar, jest 
wiernym obrazem harmonii, 
czyli piękna zgody, jakie za
chodzi między formą rządu 
monarchiczną a kartelami czyli 
po angielsku “ trusts” .

W  południowych Niem
czech nie przyłączyło eię do
tąd kilka fabryk cukru do 
ogólnego kartelu i pozostały 
niezawisłymi, lecz z tonu o- 
dezwy do nich wydziału kar 
telowego można się domyśleć, 
że kartel ma nadzieję ukarać 
je za to porządną stratą w naj
bliższej przyszłości. Wyzna
cza im bowiem tylko jeden 
tydzień czasu do namysłu i 
połączenia się ze zorganiao 
wanym już kartelem.

Że w monarchiach mogą 
kartele w ten sposób postępo
wać, to nic dziwnego, gdyż 
w takowych rząd i wielkie 
kapitały zgromadzone w rę
kach kilku są względem siebie 
wzajemnymi towarzystwami 
assekuracyjnymi, aby im się 
dobrze działo. Ale jeżeli w kra 
ju, gdzie wszelka władza jest 
w rękach ludu, formuj % się 
k a r t e l e ,  skupiające mienie 
kraju w rąk kilka i opano- 
wywujące zwolna wszelki pro
dukt i ziemię, to już konie
cznie musi być w sprzeczności 
z formą rządu.

O K R ĘT! WOJENNE I C H W a LONE

w  n iem ieck iej p a r la m en ta rn ej k o m is j i  
b u d żeto w ej.

Komisya budżetowa niemie
ckiej rady państwa przyjęła 
20 głosami przeciw 8 wnio
sek stronclctwa, zwanego cen
trum, przyzwalający stoso
wnie do projektu rządowego 
budowę okrętów bojowych. 
Wniosek ten skreśla jednak 
powiększenie floty do służby 
wojskowej za granicami kraju 
i redukuje znacznie powiększe
nie floty rezerwowej. Wnio  
sek ten określa zwiększenie 
floty bojowej na 2 okręty fla
gowe, na 4 szwadrony po 8 
okrętów bojowych i 24 małe 
krzyżowniki; do zagranicznych 
usług flotę z 3 dużych i 10 
małych krzyżowników; uo re
zerwy 3. wielŁ e i 4. małe 
krzyżowniki.

KNUT W DELAWARE.

Dziewięciu murzynów, uzna
nych winnymi dróbnej kra
dzieży, osraagano urzędownie 
28. kwietnia, we więzieniu 
po wiato wem w Dover Del. 
Czterech otrzymało po 20 ra
zów, za i jeden ze wzmianko
wanej dziewiątki musiał na 
przyczynek do knutów stać 
godzinę na pręgiożu, ponie
waż już poprzedni.* kilka
krotnie, a bezskutseznie go 
karano. Zdaje się więc, że i 
pięgierz nie naprawi jego 
sposobu myślenia i czucia.

Każdy prawdziwy postęp 
jest powolny i n' 3 nawiedzi 
skoków, a temu prawu podle
ga równie rasa czarna jak 
biała. Każdy zaś nagły skok 
w postępie opoźnia prawdzi 
wy postęp kosztem pozorne 
go. Za nagle równouprawnie
ni murzyn: i to nie przez cy- 
wiłizacyą, lecz przez wojnę 
nie mogą się inaczej dziś re
prezentować w ogóle, chociaż 
jednostki mogą być pośród 
nich światłe.

Pogorzelisko dwóch 
miast.

1 5 ,0 0 0  lu d zi bez dachu nad g ło w ą  i 
bez p r z y tu łk u .

Od 11 godziny przed po
łudniem szerzyły się bez prze
rwy płomienie pożaru we 
czwartek zeszłego tygodnia 
do piątku rano w kanadyj 
skich miastach Ottawa i Hull, 
położonych po obu stronach 
rzeki Ottawa w prowincyi 
Ontario. Ofiarą tego pożaru 
prócz szkody w mieniu, na 
17 milionów dolarów oszaco- 
wauej, straciło i życie 13 osób.

Miasto Hull, na lewym 
brzegu rzeki Ottawy, zamienił 
pożar całkowicie w jednę wiel
ką gromadę popiołu i gruzów, 
w Ottawie spłonął doszczętnie 
obwód fabryk. Pożar powstał 
w Hull; z komina dobywające 
się płomienie roznosił wiatr 
z błyskawiczną szybkością na 
dachy przyłegłych domów tak, 
że zanim zaalarmowana straż 
ogniowa zdołała przybyć, 30 
domów już stało w ogniu. 
Wiatr, a raczej najgwałto
wniejszy wicher zmieniał kie- 
runekł szerząc to morze pło
mieni na północny zachód i 
na południe.

W  przeciągu godziny dostał 
się pożar do brzegu rzeki a 
wicher przerzucał gorejące 
głownie • w różnych punktach 
na przeciwną stronę. Most 
łączący oba miasta runął 
w rzekę, pomimo iż był cały 
z żelaza i kamienia —  części 
żelazne zgięły się skutkiem 
gorąca, a kamienie we filarach 
popękały. Straszny obszar 
ognia eroźył się nad Ottawą 
już około 4 godziny po połu 
dniu, a wicher przenosił go
rejące głownie coraz na inne 
miasta dzielnice, często na 
dwie mile angielskie odległo
ści. Część miasta, którą za
mieszkiwali robotnicy, opano 
wał rozszalały żyw ioł niemal 
doiaźnie, gdyż były to domy 
wyłącznie drzewiane. Przed 
domami stały rodziny robo
tników na około mebli, któ
rych nie było gdzie usunąć 
na bezpieczne miejsce. Wszyst
kich zaprzęgów, jakie były 
do dyspozycyi w mieście, u- 
żyto do odwożenia kobiet i 
dzieci na bezpieczne miejsca. 
Dwanaście do 14 tysięcy ro- 
botr ’ków utraciło zatrudnię 
nie. W  H sll jest 7 do 8 
tysięcy ludzi bez dachu nad 
głową, w Ottawie 6,000. Sa
mego drzewa budulcowego, 
przeznaczonego do wywozu 
za granicę, spłonęło 250 mi 
lionów stóp ku bieżnych.

Humanizm i bły
skotki.

S p raw a k ou d o len cy i i oznak  w se 
n acie .

W  sobotę zeszłego tygodnia 
były dwie ważne sprawy 
przedmiotem debaty w sena
cie sprawa wyrażenia sympa- 
tyi Burom i życzenia skutków 
w ich walce o niepodległość 
tudzież sprawa udzielenia zło
tych i srebrnych medalów o- 
ficerom i ma.jtkom krzyżo- 
wnika Hudson za ocalenie 
kanonierki Wmslow pod Car- 
denas podczas hiszpańsko- 
amerykańskiej wojny. Ten o- 
statni wniosek przyjęto; wnio
sek zaś senatora Pettigrew 
z Południowej Dakoty wzglę
dem wyrażenia sypmpatyiBoe- 
rom przydzielono komitetowi 
od stosunków zagranicznych, 
a następnie odrzucono 29 gło
sami przeciw 20.

PROROCTWO SEKRET4RZA ROOT.

Wedle Times Heralda chi- 
cagoskiego wyraził sekretarz 
wojny przy uroczystości w N o
wym Yorku zeszłego tygodnia 
swe mniemanie, że St. Zjed. 
będą musiały albo s:ę zrzec 
doktryny Monroe’go, (Usiło
wania państw europij skich 
względem uzyskania dominij 
w Ameryce, uważać się ma 
za krok nieprzyjazny), albo 
walczyć za nię

Proroctwo to oparł twier
dzący na tem, że duch kolo- 
nizacyjny,duch podbojów han
dlowych i politycznego po
większenia rozszerzył się teraz 
jio całym świecie, a doktryna 
Monroego jest właśnie maui- 
festacyą przeciw temu po
wszechnemu duchowi. Z tego 
więc wywiódł sekretarz wnio
sek, ze rychlej czy później 
mus: się zderzyć ta doktryna 
ze wzmiankowanj7m duchem. 
Ponieważ zaś opinia publi
czna jest zdaniem sekretarza za 
utrzymaniem w mocy doktry
ny Monroego, przeto uważa 
on za rzecz wskazaną powię
kszanie stopniowe floty i ra
dykalne ulepszenie arm: lą
dowej. Zważywszy, iż wnio
sek względem reorganizacyi 
armii jest właśnie na porząd
ku dziennym w kongresie, nie 
można się dziwić i proroctwu.

OBERWANIE CHMURY I TORiNADO 
W TEXAS I E X P L 0Z Y A  W UTAH.

Nowe szkody zrządziły u- 
lewne deszcze ubiegłego ty
godnia w Texa8; z Dallas 
donoszą, że 11. cali deszczu 
spadło i woda poczyniła nowe 
podmulenia kolei a w części 
stanu, położone;1 na południe 
od tej miejscowości, szalał 
Tornado z taką gwałtowno
ścią w jiątek zeszłego tygo
dnia, że dwanaście domów, 
szkołę i kościół Babtystów 
w gruz zwalił, przy czem 
kilka osób doznało śmiertel
nych uszkodzeń. Jedna osoba 
padła nawet doraźnie ofiarą 
walącego się domu. Budynek 
szkolny legł w gruzach przy
czem dwóch uczniów ciężkich 
doznało uszkodzeń, a miaste 
czko Waco zalały 2 wezbra
ne potoki tak, iż kilka osób 
znalazło śmierć we falach wo
dnych.

Igo maja zabiła explozya 
w kopalniach Pleasant Valley, 
Utah, 100 górników.

NOWOJORSCY DEMOKRACI

H pom inają s ię  o g ło so w a n ie  za B rya- 
nem .

Nowojorski komitet demo
kratyczny7 stać owy zatwierdził 
na zgromadzenia 28. kwietnia, 
uchwałę komitetu konwencyj- 
nego, przenuszącą konwencyą 
stanową z 21. maja w Alba- 
ny na 19. maja, do Nowego 
Yorku.

Celem tej konwencyi ma 
być wybór delegatów na kon
wencyą krajową, ponieważ 
komitet stanowy uważa, iż re
gularna organizacya składa 
się z ludzi, którzy nie zastę
pują stronnictwa dem., któ 
rzy wyboru Bryana nie po
pierali w r. 1896 i przeci
wni są zasadom demokraty
cznym.

Dotychczasowi delegaci nie 
wyznają wedle tegoż orze
czenia komitetu stanowego, 
że są za Bryanem i chicago- 
ską platformą z dodatkiem 
aliney “ przeciw kartelom i 
imperyalizmow i” . Dla tego 
poczytuje ich komitet demo
kratyczny stanowy za tajnych 
przeciwników Bryana.
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Wpływ Lutosławskie 
go i jego Eleuterya.

Nie zbyt dawno pojawiło 
się na szpaltach pism polskich 
nazwisko, dotychczas niezna
ne, które niebawem miało so
bą zająć wielką część uwagi 
publicznej w Galicyi i w Kró
lestwie. Nazwisko to należy do 
głośnego obecnie prof. Winc. 
Lutosławskiego. Poprzedziła 
go najpierw sława znakomi
tego znawcy filozofii platoń
skiej i autora wielkiego dzie
ła, wydanego w języku an
gielskim, o sposobie badania 
chronologii pism Platona. 
Dowiedziano się przy tej spo
sobności, że pan Lutosławski 
był profesorem filozofii w któ 
rymś z rosyjskich uniwersy
tetów, który jednak opuścił, 
aby się zbliżyć do kraju. I- 
stotnie niebawem wyłonił się 
we Warszawie, gdzie już po 
witany, jako człowiek zdecy 
dowanie sławny. Dzienniki 
zainteresowały się nim. Od
kryto, źe jest ożeniony z li
teratką hiszpańską, źe sam 
długo bawił w Hiszpanii i 
innych krajach zachodnich, a 
zwłaszcza w Anglii,wydano dla 
interesujących gości raut w sa
lonie warszzawskim, poczem 
gwiazda p. L. chwilowo się 
skryła. Na krótko jednak pan 
Lutosławski wypłynął w Lip
sku, gdzie znalazł się na ze 
braniu hakaty stów i chciał 
imieniem Polaków bronić po
deptanej przez to stowarzy
szenie moralności, ale zakrzy- 
czano go, a pan Lutosławski 
ogłosił protest w jednej z ga
zet niemieckich. Sprawa była 
wówczas dość głośna. W krót
ce potem przypomniało się 
nazwisko p. Lutosławskiego 
znowu wskutek jego artykułu, 
ogłoszonego w “ Kraju” , p.t. 
“ Emigracya talentów” , w któ
rym udowadniał, że znakomici 
Polacy powinni żyć za granicą, 
gdyż swojej ojczyźnie odia- 
dzą oni daleko większą usłu
gę, wsławiając ją wobec ob: 
cyeh, aniżeli pracując wśród 
własnych rodaków. Na arty
kuł ten odpowiedział najpierw 
imieniem samej redakcyi “ Kra 
ju” , pan Żuk-Skarszewski, 
potem posypały się różne po
lemiczne, między innymi Elizy 
Orzeszkowej, a dziwaczne wy
stąpienie p. Lutosławskiego 
znalazło echo nawet w prasie 
galicyjskiej.

Takimi etapami szła sława 
tego .człowieka, który przed 
kilku miesiącami osiadł w Kra
kowie i wśród części tamtej
szej młodzieży wywołał małą 
rewolucyą umysłową. Zaraz 
po osiedleniu się w Galicyi, 
otrzymał docenturę filozofii na 
Wszechnicy jagieł 1 od skiej i 
zbliżał się od razu do swoich 
uczniów nie jak sztywny pro
fesor, lecz jak kolega, przy
jaciel i oddany przewodnik. 
To zadecydowało o jego po
pularności. Dokoła p. Luto
sławskiego wytworzyła się gru
pa młodych ludzi* na których 
on wywiera wpływ podobno

ogromny, zarowno swoją swo
bodą i szczerością, jak swoją 
filozofią. Bo p Lutosławski 
badał nietylko Platona, ale 
także ducha narodu polskiego, 
tak, jak się on przejawiał przez 
lat prawie tysiąc i twierdzi, 
że znalazł tego ducha kwintę- 
sencyą, która jest zarazem o- 
statnim wyrazem filozofii 
wszechludzkiej. Przejawy jej 
dostrzega w organizacyi na
szego społeczeństwa w da
wnych wiekach, w jego buj
nym indywidualizmie, w “ li
berum velo” , w skłonności do 
porywów, w podporządkowy
waniu korzyści tnateryalnych 
względom ideałowym, w całej 
poezyi polskiej w okresie 
Mickiewicza, w .poezyi, cze
kającej na cud i szerzącej 
w narodzie wiarę, źe P. Bóg 
wybrał Polskę wśród wszyst
kich narodów ziemi, jako na
rzędzie szczegójniejszych swo
ich zamiarów.

I to złudzenie chorobliwe 
wskrzesza prof. Lutosławski 
na nowo. Swój system filo 
zoficzny nazwał “filozofią wol
nych dusz” i zamknął go 
w książce “ Seelenmacht” , któ
ra ma być krzewicielką tej 
“ polskiej filozofii” wśród 
Niemców, Polacy nie potrze
bują się z mą zaznajamiać ze 
żadnego podręcznika, ponie
waż mają ją wypisaną w całej 
swej historyi. w tradycyi na
rodowej i w księgach wie
szczów. Mimo takiego zape 
wnienia jednak, rodacy prof. 
Lutosławskiego ze wstydem 
muszą się przyznać, że we fi
lozofii jego znajdują mnóstwo 
rźeczy, zupełnie nieznanych, 
jak np, nową teoryą o Bogu, 
który jest “ Najwyższym D u
chem” , ale tylko poprostu “du 
szą świata^ przewodnikiem i- 
stot słabszych od siebie, wiodą
cym ich ku sobie i .przytem 
postępującym w d o s k o n a 
ł o ś c i  przez tworzenie co
raz to nowych czynności i 
ideałów.” Z tej próbki wi
dzimy już, że się ma do czy
nienia z nowego rodzaju za
bawką metafizyczną, korygu
jącą na swój sposób, czem P. 
Bóg jest, a czem nie jest —  
i jak powinien wyglądać. Nad 
tą też stroną działalności nie 
uważamy za potrzebne długo 
się zatrzymywać.

Jest inna— ciekawsza.

Filozofia jego, podobnie jak 
prawie wszystkie systemy sta
rożytne, jest w pierwszem rzę
dzie nauką: jak żyć należy, 
czyli nauką moralności. I tu 
p. Lutosławski rozwija poglą
dy, olśniewające swoją bia- 
łością: przez k t ó r e  prze 
bija się niezepsuta, czysta i 
niewinna dusza dziecka, albo 
chrześcianina pierwszych wie
ków. Miłość jest największą 
potęgą, kształtującą źyczie 
ludzkie, a wyrazem jej jest 
związek dusz, na niej oparty, 
trwający bez pomocy praw 
cywilnych i kościelnych. Ide
alne społeczeństwo, do które
go ludzkość dąży w swoim 
rozwoju, składa się z dusz 
wolnych i wzajemnie się mi 
łujących i nazywa się Eleute- 
ry.ą------

Miłość bliźniego!

Gdzie jej szukać? Gdzie ją 
znaleść? Czy żyje ona wogóle 
jeszcze na świecie? Jedni ra
bują własnych krewnych i 
giną na szubienicach zaokru 
cieństwa, popełnione na wła
snej krwi. Rabiejowie tor
turują “ urzędownie” i w inte
resie “ bezpieczeństwa publi
czności, a w szpitalach tortu
ruje się niemowlęta, chore, 
biedne i osierocone. Oto re
zultat dwutysięcznej pracy 
około uszlachetnienia rodu 
ludzkiego i ciągłego wpajania

w niego owego uczucia miło
ści bliźniego, za które krew 
oddali pionierowie cywiliza- 
cyi. To są jednak tylko przy
kłady tortur fizycznych. Ile 
jest jednak tortur moralnych 
na tym padole łez? Tego 
chyba nikt zliczyć i zrejestro- 
wać nie potrafi. Wyrafino
wany egoizm klasowy, rodo
wy, zawodowy, i polityczno- 
partyjny zieje nienawiść i 
niesie zagładę wszystkiemu, 
co mu staje na przeszkodzie 
w osiągnięciu celów Bobkow
skich. Tylko zasady tej a 
tej klasy, tej a tej koteryi 
politycznej i t.d. są zbawien
ne dla ludzkości, a pod ha
słami, wydawanymi dla zba
łamucić się mającego ogółu, 
ukrywają się najczystsze in
teresy prywatne, tylko przy 
pomocy ogółu'zrealizować się 
dające. Synekury, dobrze 
płatne posady, bezpłatne niby 
honorowe posady, z których 
“coś kapnie z boku” , tytuły, 
dostojeństwa i t.d., oto wnę
trzności niemal wszystkich 
pstrokato ubarwionych haseł: 
“miłość bliźniego,” “ dobro o- 
gółu,” “ miłość ojczyzny,” 
“ w imię sprawiedliwości” ir.d. 
Rozglądnijmy się dokoła i 
i badajmy bystrym wzrokiem 
początek i koniec wszystkich 
tych, co to hasłami tymi po- 
ciągają za sobą w pędzie sza
lonym tysiączne masy, a doj
dziemy do przekonania, źe by
li oni tylko doskonałymi ry
bakami, którzy hasła swe za
kładali, jak wędkę, aby zy
skać więcej partyzantów, 
na barkach których wspinaćby 
się mogli, jak po drabinie, 
do gorąco pożądanych szczy
tów, podczas gdy masy owe 
pięknie pozostają w dole i 
czekają cierpliwie chwili zi
szczenia się obiecanek. Tym 
czasem, aby się ludziom nie 
sprzykrzyło, stara się ich “ mi
łość bliźniego” czemś, innem 
zatrudniać, zainteresować i 
uwagę ich rozpraszać. Pro
gram jest urozmaicony. Je
dnych się organizuje w sto
warzyszenia, w związki, w ce 
chy, wiece, rozdaje się urzę
dy prezesów, sekretarzy, skar
bników it.d.

Taki obraz miłości szkicuje 
jedno z czasopism lwowskich 
w polityce galicyjskiej.

CHŁOPY PRZECIW  MAJORATOM.

Z Czerniejowa pod Stani
sławowem, wsi pamiętnej 
z krwawych wyborów do Ra
dy państwa, donoszą, że odbył 
się tam wiec w sprawie gmin 
zbiorowych i majoratów chłop
skich. Zgromadziło się przeszło 
300 wieśniaków, z ramienia 
rządu fungował komisarz i k il
kunastu żandarmów, pościągał 
nych z okolicznych posterun
ków. Do pierwszego punktu 
obrad zabrał głos chłop Ka- 
roluk, który przemawiał prze
ciwko wnioskowi posła Hupki 
za tworzeniem majoratów 
chłopskich i przeciw ograni
czeniu podzielności gruntów 
chłopskich, podnosząc ujemne 
skutki, jakieby wniosek Hup
ki za sobą pociągnął, drugi 
punkt obrad referował chłop 
Czupatyński, który przema
wiał przeciwko tworzeniu 
gmin zbiorowych, oświadcza 
jąc się natomiast za połącze
niem obszarów dworskich 
z gminami. Po wywodach 
mówców uchwalili zebrani re- 
zolucyą, w której protestują 
przeciwko tworzeniu majora
tów chłopskich i tworzeniu 
gmin zbiorowych, oświadcza
jąc się równocześnie za po
łączeniem obszarów dworskich 
z gminami. Rezolucyą tę je 
dnogłośnie przyjęto. Zara
zem uchwalono zwołać szereg 
zgromadzeń w sąsiednich 
wsiach w tej samej sprawie.

“ ERAW 1T. W IE ST N IK ” UGŁASZA  
K OM UNIK AT,

w którym ministerstwo oświa
ty zwraca uwagę na rozporzą
dzenie z dnia 17 lipca 1899, 
wzywające zarządy naukowych 
okręgów, ażeby uczniom, któ
rzy kończą szkoły średnie, 
polecały przy wstępowaniu 
ua uniwersytet trzymanie się 
swego naukowego okręgu. U- 
niwersytety, przyjmując po
dania kandydatów, będą także 
oddawały pierwszeństwo ma 
turzystom z tego samego nau
kowego okręgu. Myśl takie
go systemu terytoryalnego, 
dla nauki uniwersyteckiej we 
wysokim stopniu niekorzy
stnego, wyłoniła się pod wra
żeniem zeszłorocznych rozru
chów studenckich w Rosyi. 
Cel rozporządzenia jest czysto 
polityczny, rozchodzi się mia
nowicie o tem skuteczniejsze 
poddanie młodzieży uniwer
syteckiej pod kontrolę— poli 
cyi.

“R O Z T R U ST O W A N IE ” AMERY 
K A Ń S K IE .

Zasada syndykatu i “ trus
tu” amerykańskiego coraz 
bardziej rozpowszechnia się i 
w Europie ale niepodobna 
wyobrazić sobie tej powodzi 
syndykatów i związków pro- 
duceitów, jaka zalewa dziś 
Unią amerykańską. Wyborną 
satyrę tych stosunków podaje 
świeżo “Journal” nowojorski. 
“Jesteśmy —  pisze satyryk 
amerykański —  w jednej 
z lepszych restauracyj Nowe
go Yorku i zamawiamy sobie 
obiad za dolara. Garson przy
nosi nam przede wszystkiem 
dla pobudzenia apetytu: cock
tail, tj. mieszaninę żółtka 
z whisky (tu spotykamy się 
z pewnym syndykatem “ Whis- 
key Trust” , rozporządzającym 
kapitałem 125 milionów do
larów). Dalej podają ostrygi: 
“ Blue points oysters” (syn
dykat nr. 2, “ Oyster trust” , 
z kapitałem 5 milion, dola
rów). Zupa, którą nam z ko
lei przynoszą, znajduje się 
pod opieką “ Chicago Beef- 
Trust” z kapitałem 100 mil. 
doi. Kto nie chce mu płacić 
podatku, ma do wyboru zu
pę z jarzyn i drugi syndy
kat “ Farm and Product 
Trust” z kapitałem 15 mil. 
Co kto woli. Gdy nam przy
noszą piwo, mamy do czynie
nia z poważnym syndykatem 
“American malting Comp.“ 
z kapitałem 50 mil. doi. 
Bardzo miły towarzysz przy 
kufelku! Kelner przynosi za
kąskę: oliwki, rzodkiewkę —  
znów nasz znany przyjaciel: 
“ Farm and dairy” . Zajmuje 
on się głównie mlekiem, ale 
nie gardzi i ogrodowinami. 
Przychodzi ryba a z nią 
“Fishing Trust” z kapitałem 
10 mil. doi. Przy pieczystem 
mamy po prawej stronie 
“trust mięsny” , a po lewej 
“trust zwierzyny” . Pudding 
jest produktem “ American 
Flour Comp,“ z kapitałem 
150 mil. doi. (syndykat mły
narzy), torty i ciastka są ar
cydziełem syndykatu piekarzy 
( “ American Bakers Comp. 
10 mil doi), lody przypomi
nają “ American Ice Cream 
Comp.,” owoce —  “American 
Fruit Comp.” ser— sprowadza 
nam raz jeszcze znajomego 
“ Farm itd.” , suche ciastka 
zaznajamiają z “ National Bis- 
cuit Trust.” A  może pra
gniesz pan jeszcze czarnej ka- 
wy i cygara? Owszem poda
dzą je panu: “ Coffee Trust” 
z kapitałem 60 mil. doi. i 
“ Tobacco-Trust” z kapitałem 
75 .mil. doi. Śliczna kompa
nia przy obiedzie!” Jakże bla* 
do wyglądają przy tem euro
pejskie syndykaty.

W YSTAW A PRZYRODNICZO- 
L EK A R SK A ,

która się odbędzie w Krako
wie w lipcu b. r. równocze
śnie z IX . zjazdem lekarzówi 
przyrodników polskich, przy 
bierze poważne rozmiary. 
Rozszerzony program dawniej - 
szych tego rodzaju wystaw, 
jakie się w Krakowie odbyły, 
na przedmioty ze zakresu bu
downictwa i technoologli, a za
razem na dział hygieniczny, na 
powiększenie to się składają. 
Na pierwsze ogłoszenie pro 
gram u wystawy w dzienni
kach, zgłosiło się już na wy
stawę przeszło pięćdziesiąt firm 
przemysłowych, zanim jeszcze 
komitet zdołał rozesłać zapro
szenia do przypuszczalnych 
wystawców. Pomijając wy
nalazki Szczepanika, jakie się 
na tej wystawie znajdą, bę
dzie to nagromadzenie naj
nowszych zdobyczy na polu 
przemysłu do nauki lekar
skiej zastosowanego, czemś 
wysoce^interesującem, od roku 
bowiem 1891 takiej wystawy 
nie było w Polsce (lwowska 
miała inny program), a w o- 
statrich tych 10 latach i na
uka lekarska, a więc i prze 
mysł do niej zastosowany 
olbrzymim szły krokiem. W y 
stawa odbędzie się w budyn
ku po gimnazyalnym św. A n 
ny, tam gdzie była wystawa 
ostatnia, z tem jednak roz
przestrzenieniem, że ma być 
pod wystawę zajęty przytyć 
kający ogród, a może i część 
plantacyi. Wobec zgłoszenia 
się kilku największych firm 
przemysłowych galicyjskich, 
które znacznych przestrzeni 
terenu wystawowego potrze
bują, ostrzega komitet, aby 
drobniejsi przemysłowcy wcze
śniej o miejsca się postarali, 
bo bardzo łatwo być 
może, iż mimo najszczer
szej chęci zgłoszeń pó
źniejszych nie będzie mógł 
przyjmować.

CIEKAWY OBJAW,

“ Wososłocznoje Obozronje’, 
dziennik posiadający najle
psze informacye w sprawach 
wschodnio azyatyckich, dono
si, źe na odbytym niedawno 
w Tomsku zjeździe tamtej
szych właścicieli kopalń złota, 
zapadła jednogłośna prawie 
uchwała, aby zjazd starał się 
u rządu o dopuszczenie ro 
botników do uczestniczenia 
w zjazdach właścicieli kopalń, 
a to w tym celu, aby oni sa
mi mogli przekładać swoje 
żądania i do pewnego słusznego 
stopnia stanowić o swoim lo
sie. Na wypadek zaś, gdyby 
rząd prośbie zjazdu odmówił, 
powinni wszyscy właściciele 
kopalń rozesłać do robotni
ków kwestyonaryusz w spra
wie ich żądań z prośbą o do
kładne i szczere jego wypeł
nienie.

Wiadomość ta niezupełnie, 
co prawda, wydaje się praw 
dopodobną, zwłaszcza jeżeli 
się o naturze i poziomie mo
ralnym kapitalistów syberyj
skich zechce sądzić według 
a t r y b u t ó w  kapi talistó w
n.p. węglowych w Środkowej 
Europie, ale nie mniej czyż 
sam fakt podania przez sybe
ryjskie dzienniki takiej wia 
domości nie świadczy o tem, 
że z czasem przy istniejących 
ułatwieniach komunikacyj
nych będzie Syberya dostar
czała na import także huma
nitaryzmu obok zboża ryb, 
minerałów itp. dla łaskawego 
użytku europejskich “nadlu
dzi?

n . H. WILTZIUS &  c o . ,
sprowfdzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa
Mamy do sprzedania w największej ilo 

ści gatunków i C6n. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe *róże i zielone liście.

5jw\ %*X«

Staloiytowe lub litografowane po an
gielsku, niemiecku i polsku,

PR ZYBO R Y K O ŚCIELN E, S T A T U Y , S Z A T Y , S T A  
C YE  DROGI K R Z Y Ż O W E J , itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk m  uwiadomieniem

M. H.W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E.W ater
FIEBING i KILLILEA,

Adwokaci pierwszorzędni
do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 

z największą punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych.

b i u r o :  343, ulica Trzecia, 
M IL W A U K E E , . . . . W ISC O N SIN

POLSKI SKŁAD W IN  I W ÓDEK,
oraz w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH i  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U J A W IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliw ości żoładka.

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
7 2 8 -7 2 5  Windlake Aveaue, M IL W A U K E E , W IS

M uzyka zach w yca  każde serce! 
U sz c z ę ś liw ic ie  sw ó j dom.

Poślijcie nam $2.00, a poślemy wam ten 
przepiękny walcowy organ do zbadania. 
Test to najnowszy, najtańszy i najlepszy 
Instrument muzyczny, dotąd znany. Po
doba się bardziej, niż stodolarowy organ 
pokojowy: gra przeszło 1000 kawałków, 
wszełkie powszechne walce, polki, itp. i 
dostarcza zarazem najpiękniejszej muzy
ki kościelnej. Każde dziecko może na 
nim grad. Za jeden wieczór zwróci koszt

  za muzykę w gronie towarzyskiem. Nic
lepszego nie napotka się wśród Lak licznych francuskich i szwajcarskich skrzynek 
muzycznych. Zdumi was i zachwyci. Walce muzyczne zaopatrzone są w stalowe 
ćwieki (nie papierowe) i przetrwają całe życie. Sprzedajemy ten instrument 
w przepięknem7 rzeźbionem pudle z trzema walcami muzycznymi za $5.00. Możecie 
przysiad $2.00 z obstalunklem; resztę wypłacić przy otrzymaniu. JBezpłatnie trzy 
sztuki dziecięcych zabawek, trzykrotnie posrebrzanych, składająeych się z noża, 
widelca i łyżki w pięknem pudełku, jeżeli przyszlecie $5.00 ze zamówieniem.

RICHTER IMPORTING CO., 157 Washington st., Dept. 133., Chicago, 111.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N T Y S T A  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
niej.

N O W E  ZĘ B Y  najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancja lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘ B Y

na kańczugu $8 
Cena na ^łoc-ie $35

CZY JESTES GŁUCHY?

W  złotej koronie 
Zęby w podwój

nej oprawie 8^ 596 La Salle ave,7
Za zadowolenie gwarantujemy. I

Każdego rodzaju głuchota jeet do wyleczeni! 
;eraz; tylko głuchoniemi są niewyleczalni. Nowi 
i prosta metoda. Szum w uszach wstrzymujemy 
natychmiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz 
Egzaminacya i porada darmo. Każdy mufce ei< 
eczyć w demu bez wielkich wydatków. ,*
• D IR  D A M W A  KLIN IKA U SZU .

Chicago, II*

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

Ernst Krembs,
A PT E K A R Z ,

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis.

Z egary  i zeg a rk i.
Sprowadziłem wielką ilość zega

rów i zegarków a między nimi pię
knie odrobione zegary “ Ouokoo”  i 
“ T rum peter” , które sprzedam bar
dzo tanio. P rzy jm u je  reperacye, 
L. A. V A N  ESS, 611 ul. E. W ater.

Passanger Station, Fourth Ward Park; ta lt -  
afeona 471. City oftM , No. 400 East Wata* 
S treet. L elephona, 28. a. d a l ly ;  b. e z ca p t 8 u » -  
dsy-.c, cxcept Saturday; d, ezcept Monday; a Sunday

* *  M I L W A U K E E .
, LBAYE. | ARRIYK.

Po tanie obuwie!
—  Dokąd idziecie kumotrze a: 

z Town Laku?
—  Po trzewiki dla żony i dzieci d« 

pana M aciejewskiego, bo tam możni 
dostać zawsze towar dobry i tanio.

—  To zaczekajcie, pójdziem y razeir

A. MACIEJEWSKI,
430 ul. Mitchell.

Chi. & Northwestero R’y
Office 102  Wia. St.; Statioą, Po ot o T W is. 8*
•Daily! fE x . Sun. 
Jez.Sat. *M on . only. 
SSunday only.________

MtLWŁUKBA
ŁSATB

Ł a Croase, Winona, I Jal2:35am  
Stfflwal er. St. Paul, < a 4 :50am
and Minneapolis L al 1 :05a.m

"T he Pioneer Lim ited"., la 8:50pm  
Ba. Minnesota Points...|bl2:35am '

and E a k o t a /
s ......................... L\

Io w  a
Points____

Prairie du Chien, Iowa, 
and M innesota............

Minerał Point Linę <
JanesYille and Rockford 
Tanesrille and Rock “ord 
JanesYille and Madison 
(anesYilleand M adison 
Racine and Southwest-/

ern DiYision  .............\
Council Bluffs, Om aha/ 

and. Kansas City. ...\
Chicago Bx press.........
Chicago (parlor car) .. 
Chicago (parlor c a r ) . 
Chicago (parlor c a r ) . 
Chicago (parlor c a r ) .... 
Chicago (parlor c a r ) .. 
Chicago (parlor c a r ) ..
Chicago (parlor car) ....|........
Chicago (Sundayonly). 
Madison (Yia Prairie du

Chien DiYision) .
Madison (yia W ater-/

to w n ) ............................j
Northern DiYision......

3:00pm
7:40pm
3:0Opm
7:40 pm
7:10amib
3:00pmlb
7:10am 'b
3:00pm 'b

3 :5 0 a »
4:10am
7:OOam
7:05pm
3:50am
7:10atnl:10pm
7:10atn
l:10pm
ltlOpm
7.i5pm
l r l O p m
7:15pm

5:10pm !a 9r.35am
d 7:4>Opn' 
b l2 :l5 p m  

3:30pm  
b 4:i)Opm 
.  7:30nm  
a 4:20am  

7 1 5 a m  
9:OOam 

all:OOam  
b l:46p m  

4:OOpm 
7:30pm

Wankesha...

W*nlcesha& JanesYille.

3:00pm  
7:40 pm 
7:46 am 
6:OOpm 
7:35am  
3:45 pm 
7:10am  
8:40am  

b ll :1 6 a m  
o 3:OOpm 

6:10pm  
b 6:10pm  

7:40pm  
s 11:05 am

W atertówn Śc Portage,|a 4:50am
W atertow a & Port*ge.|...................
Oconomowoc&W ’town|b 7:45am  
Ocon.,W ’tow n, Portage alliOSam  
Oconomowoc&W ’town.b l:55p m  
Ocon..W 'tow n.Portagejb 5:OOpm
O c o n .,W ’ to w n . Portageja  8:SOpm |.....................
Green&ay&Int'mediate|b 6:O5pm ibl0:40am  
M arqnette,Kongbion/|b 7:l5am |a 4-OOam 

dr LakeSuperior Pts..\ ia !2 :40a m  b 7 :00ptn

7:15pm  
a 8:40am  
b 3:1 Optn 
bllU)Oam  
b l:45pm  
al2 :30am  
alL:OOara 
b 1:45 pm

a 4:55pm  
a 7:15pn* 
a 8:40pm  
|al l:40p m  

] l:OOam 
d 7:±Oatn 
b 3 :10pm  
b l0 :45am  
b 3:43pm  
bl0:35atn  
b 7 :25pm 
d 7:10atn 
b 7:40ara 

9:35am  
al0 :55a m  
b l:10pm  

8:56 pra
7:16 pm 
7:0Spm  
4:!O am  
7:OOam 

b 8:40am  
b l0 :45a m  
b 3:45pm  
a 7:05pm

Chicago, Kacjne, Kc- 
nosha and W a u k e -

  ............

Racine. Cndahy and  ̂
aottth M i l w a u k e e  
Special - ..................

Duluth and Superior....

St. Pani, Minneapolis 
and the Northwest...

Madison Bc Wankesha.

Freeport  .....

Rock ford, Janesrłlle
and Belo: t ....................

Fond du Lac, Oshkosh. 
Neenah, A p pl e t on  
and Green Bay...........

A ppleton o n *y .yU G  
Fond du L a c & O sk k ’8h\

Marinette andMenom- 
łnee, Mich..........

M arąu ette , H onghtonJ  
and C alu m et................ \

Negatmee
nting....

and Ishpo-.

*3:00am  
#7 :l5 a m  
f7:40am  
*9:00am  

*13.:OOatr 
+1:4.5 om 
•*:OOpm
*7:15pm

*11:35 pin 
•3:36p«n 

* ll:2 0 p m*7:2opm
*7:30pm

*10:20pm
49:40am
*7:20pm

*10:2Opm
+4:50am
66:20am  
+9:40am  
+5:20pm  
lO:20pm  
t4:50e.m  
+4:50am  
+9:40am  
f5:20pm  
+5:15am  
$6:30am  
t7 :5 5 a m  

+11:05am  
+2:10pm  
*5:00pm  

*10:15pm  
*12:35am

*7:20am  
łS :15am  
(jg:30am *7:66 a»  
+5 :OOpm 
10 :l5p m  1?-S5« m 

5:10am  
1 0 :1 6pm  
+S:lSam  

(10 :l5 p m

La Crosse, Winona, Min 
neaota &  So. Dakota 

Ashland, Rhinelander, 
Ironwooddc Hurlęy-. .

IronM ounfn& F lorenc ;
Port Washington, She- 
boygan &  M anitowoc

Green Lake andRipon, Green 
Princeton..

+10:46 ans 
ł3:S6pm

*4:56am

tiÓ :4 5 a *
+l:26pni 
*3:80 pnt 
+6:60pm

zl2 :45a m

*9:30am  
*4.-46 a a1l:25pa
t*-60jpa

z !2 :4 5 a m

+4:6 Oatn 
+8:4 ©am

'5 :*5am  
7:30pm  

•12^36am 
+7:00am  
Tl :50pm  
*7:30pm

+776# ani 
t2:lOpm

4:55am
*4:46am
+6:50 p a

+S:5Spm  *8:40pm 
*7:05am  
+8 3 O pa  
*4 :5 6 a a  
* 7 :0 5 a a

+ 1 0 ;6 0 a a
+ 3 :5 0 p a
łi i lO p a

+ioV#flan»
+6i60pa
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Siedm milionów 
egzemplarzy 

dziennie.

Angielskie pismo “ Electri- 
cal Engineer” ogłasza wyna
leziony przez dra Stolle spo
sób diuko wania przy pomocy 
promieni Roentgena, które, 
jak wiadomo, działają silnie 
na płyty fotograficzne i na 
takież papiery, zawierające 
sole srebra. Sposób to żarów- 
nie prosty, jak praktyczny 
i prawdopodobnie wejdzie nie
bawem w użycie, rugując od
bitki litograficzne druków 
i pisma. Przypuśćmy, że chce 
my sporządzić kilka tysięcy 
odbitek ze zadrukowanej zwy
kłem czernidłem drukarskiem 
kartki albo też repredukować 
rękopis, skreślony atramen
tem. W  tym celu bierzemy 
sto arkuszy wrażliwego na 
światło papieru, cbloro- lub 
bromo-srebnego (ten ostatni 
jest znacznie cznlszy) i kła
dziemy je w stos, jeden na 
drugim, umieszczamy na 
wierzch-u kartkę zadrukowa 
ną czy zapisaną i poddajemy 
ją krótkotrwałemu działaniu 
promieni Roentgena.

Jeżeli rozporządzamy silnem 
ich źródłem —  a więc dużą 
ampułką Crookesa i wytwa
rzającą długie na 10 —  15 cm, 
iskry cewką Rhunkorffa, to 
do oświetlenia stu arkuszy 
wystarczy jedna trzecia część 
sekundy. Promienie X  prze
nikają odrazu wszystkie ar 
kusze papieru wrażliwego; 
miejsca naświetlone, t. j. prze
nikliwe (białe), wyszłyby 
jednak czarno, gdybyśmy uży
li wprost naszej kartki; dla 
uniknięcia tego, trzeba wprzód 
tizymać z druku, czy z ręko
pisu negatyw i przezeń dopie
ro naświetlać papier.

Przygotowanie negatywu jest 
bagatelą; mając więc do roz 
porządzenia jednę rurkę 
Crookesa z cewką można ła
two sporządzić (5,000 kopij 
na minutę. Dziesięciu robo 
tników, zajętych przez 8 go
dzin, -wyprodukuje olbrzymią 
liczbę: 7.V miliona odbitek. 
Liczy się w to i czas, potrze
bny do wywoływani;!:na ar 
kurzach wyświetlonych pisma 
i do utrwalenia tegoż yv od- 
powiednich kąpielach. Każdy, 
kto się zna choć trochę na 
litografii, może bez trudności 
uciec się do tego sposobu', na 
który już w r. 1896 zwrócił 
uwagę prof. Elihn Thomson.

Jak na dziś, ma ta metoda

dwie ważne wady: po pierw
sze— papier wrażliwy na świa
tło jest stosunkowo drogi, 
gdyż zawiera związki srebra; 
po drugie zaś można arkusz 
nią zadrukować tylko po 
jednej stronie na raz. Jeżeli 
obie strony będą wrażliwe na 
promienie X ., to otrzymamy 
na jednej odwrotne, a na 
drugiej proste pismo. Na 
dobrą sprawę trzeba więc 
wyczulać odwrotną stronę 
wykończonjmh odbitek i po 
w tarzać całą operacyą, aby 
zużytkować papier należycie. 
Przeszkody to małego znaczę 
nia i z pewnością dadzą się 
usunąć, a wtedy sztuka dru
karska ulegnie prawdziwemu 
przewrotowi.

I obecnie jednak metoda 
dr. Stollego może znaleść za 
stosowanie do kopiowania 
planów, rysunków, nie tylko 
na papierze, ale na drzewie, 
na cynku itd. we fototypach 
Zaletą jej jest szybkość —  a 
czas w dzisiejszych gorączko
wych warunkach produkcyi 
—  to piei ądz.

Szatan w poezyi.

W  drugiem wydaniu już 
pojawiła się książka Ignacego 
Matuszewskiego “ Djabeł w po
ezyi” . Matuszewski rozważa 
djabła nie pod względem teo
logicznym, ani też pod wzglę
dem kulturalnym, tylko pod 
względem artystyczno litera 
ckim. Nie mógł jednakże 
autor w zupełności zamknąć 
przed sobą dziedziny teologi
czne] ; djabeł tak jest z nią 
styczny, że musiał p M. kil
kakrotnie same zasady sata
nizmu oprzeć właśnie na sy- 
stematach religijnych. Roz 
ważając bowiem postać złego 
ducha w poezyi różnych lu
dów —  od Indyj i Egiptu do 
dni ostatnich —  zauważył on, 
że djabeł raz przybiera formy 
olbrzymie, jest niemal równy 
bóstwu; to znów znika przy 
nim i przetwarza się w postać 
miałką i nikłą, to wreszcie 
rozlewa się w ruem i jakby 
własne zatracając granice, łą
czy się w jedność z istotą 
światła i dobra.

Pierwsza forma dajeeięzau- 
w systeinatach religij

nych dualistycznych, których 
istota opiera się na przeci
wieństwie walki dobra i zła; 
tak mamy w reiigii perskiej, 
w manicheizmie, a poniekąd 
w reiigii protestanckiej; for
ma druga ukazuje się zwła-

wazyć

szcza w katolicyzmie; trzecia 
wreszcie w religiach indyań 
skich. Bądź co bądź najpo
tężniejsze postacie djabła wy
dała poezya perska, oraz li
teratura ludów protestanckich 
(Niemcy Anglia), poganizm 
klasyczny, żydzi i narody ka
tolickie stworzyły djabła 
niklejszego, raczej złośliwego 
chochlika, niż potężne wcie
lenie zła i walki z Bogiem;O '
Indye nie stworzyły nic w tym 
kierunku, oprócz potwornych 
rakszasów: zgodnie ze swym 
panteizmem, nie odróżniali bra 
mini, jako też i buddyści, tak 
surowo dobra od zła, jak to 
było np. w Persyi; owszem 
zło u nich ciągle przelewa się 
w dobro i naodwrot; Rudra, 
zły duch, walcząc z Kryszną, 
stwierdza swoję z nim tożsa
mość. Trzy te stanowiska 
powtarzają się w różnych cza
sach i sferach i z różnych 
przyczyn jedne górują nad 
drugimi.

Ani Francya, ani Włochy, 
ani Hiszpania, ani Polska nie 
wydały wielkiej postaci sza
tana; w “ Boskiej Komedy i” 
jest djabeł poprostu karyka
turą bóstwa, djabli Caldero
n a— to złośliwi juryści; Fran
cuzi mają skłonność do ab
strakcji i dla tego djabeł u 
nich wyobraża już to rewo
lucją, już reakcyą. Natomiast' 
ludy germańskie stworzyły 
w dziedzinie satanizmu po 
stacie ogromne zwolna tak 
je przekształciły, że nadały 
djabłu rysy najszlachetniejsze, 
dozwalające równać go z Pro
meteuszem. Począwszy od sta - 
roangielskiego Caedmon’a do 
Marlowe’a, Milton’a, Byro
na — mamy cały szereg sza
tanów dumnych, pięknych i 
jakby pewnem światłem opro
mienionych. Również i Niem
cy uosobili w Mefistofelesie 
ducha ironi i zniszczenia w spo
sób szeroki i filozoficzny; na 
czele stoi tu Goethe. Nowsi 
pisarze, rozwijając dalej typ 
Byronowski Lucjfera, rozpo
częli wprost uprawiać kult sza
tana (Baudelaire, Carducci, 
Rapisardi), jest to nowy ma
nicheizm w stylu abstrakcyj
nym.

Literatura polska nie wy
dała żadnej postaci djabła, 
wyjąwszy Masinisy w „Irydo 
nie” . Baśń o Twardowskim, ! 
która się do tego celu najle
piej nadaje— nieraz była o 
brabiana (Mickiewicz, Groza, 
Korsak, Zieliński, J. K . K a
miński, Szujski, Kraszewski) 
— jednak nikt jej nie wyko

rzystał i dotąd stoi ona dla 
poetów polskich otworem. T a
jemnica zła — nigdy nie po
przestanie dręczyć ludzkiego 
ducha— i wcielenia jej nigdy 
się nie wyczerpią.

Każdy wiek i każdy naród 
maluje szatana na obraz i po
dobieństwo swoje. Doktryna 
wolnej woli z jednaj strony, 
doktryna przeznaczenia z dru
giej nadają mu rysy właści
we. Rysy te z właściwą so
bie umiejętnością i erudycyą 
zgromadził pan Matuszewski. 
Książka też jego stanowi bar
dzo cenny przyczynek do dzie
jów literatury powszechnej, 
działu wiedzy —  dość u nas 
zaniedbanego. Ogarniając kul 
turę całej niemal ziemi, daje 
on nam obszerne widowisko 
myśli ludzkiej w dziedzinie 
demoniztnu, coraz to inaczej 
malując szatana słowami po
etów.

Odezwa
1  do czytelników!
iwl Aby dostarczyć czytel- 
s~ nikom polskim wszelkiego 

rodzaju i wieku materyału r!l 
dla bibliotek domowych i 
brackich w popraw nym 1 
polskim języku i duchu ka
tolickim; aby umożebnić i 
równie dzieciom jak star-1 

*»- com miłą zabawę w  czyta-! 
Ml niu i przyrzucić cegiełkę do I 
Ml* wielkiej budowy uzacnie- \ 

nia naszej emigracyi poi-1 
skiej, wydajemy od 1 -go I 
Stycznia, 1899, 

tygodnik powieściowy

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera 

trzy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 
mające razem stanowić | 
księgę 9x12 z końcem roku.

1P ren u m erata  roczna na  
“ŹRODŁO” i “K ATOLIK” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$ 2 .0 0 ^  

Wj P ren n m era ta  na sam  ty -
* godnik “ŹRODŁO”  $1.00^

P ren u m era ta  na sam  ty 
go d n ik  “K ATO LIK ”  1 .50 ]

Tak pojedynczo jak  i 
obydwa tygodniki płatne 
są całorocznie lub pólro- f 
cznie z góry za przekazem ' 
pocztowym lub czekami | 
pod adresem wydawcy;

jl REY. W- GRUTZA,
fc Cer. Lincoln & First Avs.,
!' MILWAUKEE. WISCONSIN.

h eHveT oH1&
Zawsze skutek pożądany. 19

S t r e a t o r ,  111., 26 Paźdt . 1891,
„Father Koenlg’s Nerye Tonic“  jest jedynym 

•rodkiem. jaki kiedykolwiek jednej z Sióstr na
szych, która przez 10 lat cierpiała na nerwowoM 
i bezsenność, zdołał pomódz. Także we wielu in
nych wypadkach polecałyśmy go 1 zawsze miał 
skutek pożądany.

Pewna dama w Ohio cierpiała na epllepeyą i nl# 
znalazła ulgi, póki nie zażyła , ,Father Koenig’# 
Nerye Tonie” . Przez zażycie 3 flaszek zupełni# 
została uleczoną. Siostry Franciszkanki.

H o l y o k e ,  Mass., 4 kwietnia 1898.
Zażywając „Father Koenig’s Nerye Tonie”  tyl

ko przez tydzień, doznałam ogólnej ulgi, chociafi 
przedtem miałam boleści w całem ciele i straszli
wy ból głowy i zaledwie mogłam oddychać. Tera* 
uwolnioną jeBtem od wszelkich boleści, mogą spać 
dobrze i oddawać sią swym zatrudnieniom. Ni# 
mogą słów znaleźć na podzląkowanie za dobro
dziejstwo, jakie lekarstwo to mi wyświadczyło.

Pani A. P • n • 11.

książkę wielkiej wagi
0 ohorobie nerwowej
1 butelkę na próbkę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z FortWayne,Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

EOENIG MED. CO., Chicago, 111.
49 nlica S. Franklin.

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6za  $9..
W  Milwaukee u E. Krembs’a, róg 

1 -szej i Greenfield ave.

DARMO

BRACIA GAWIN,
709-711 Windlake Are.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowyeh i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św. Trójcy w Milwaukee, Wis.

Jedyną polsko katolicką organizacj ą w Stanach Zjedno 
czonj ch z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków vV Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy, swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacji. Stowa
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw 
szej chwili jego założeuia w roku 1895. Jest ono i ięc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma
dison, do którego Sekretaiz Gen. musi rok rocznie, posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacji i. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj
większe toicarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. Ko -—.— .,

do grupy. Grupa zło 
żona przynajmniej 
z trzech członków,

na razie. Każde t 
lub g r u p a  no 
■wstępująca płaci 
wstępnego. Sto 
rzyszenie P. w.

roku wieku, 
pieczyć się

Ubez-

m  Uprasza się w ;ęc Sza- 
nownych Czytelników,aby 
po odebraniu numeru oka
zowego zawiadomili re
dakcją, czy zechcą to pi
smo prenumerować, gdyż 
dalsze numery takowego 

fnj tylko tym posyłać będzie- 
1  my, którzy je piśmiennie 

lub ustnie zamówili.

Ceny targowe.
Mąka.

Najlepsza.....$3.65—3.75 beczka
Piesarska..........  2.65—2.75 w orek
Żytna..........................2.75—3.00 beczka

Wiktuały.
Jaja świeże............................. 13c tuzin
Masło “Creamery” ..............  24J£c funt
Masło “Dairy” .................... 19—20c funt
Ser śmietankowy ........... 11)£—12c funt
Ser “Brick” ......................10—10J£c funt
Ser “Limburger” ..............10%—lic funt
Cukier..............................  10—12c funt

Inne produkty.
Grocli zielony...........  1.00—1.08c buszel
Grocli biały...................  80—90c buszel
Groch żółty.................. 90c—1.00 buszel
Kapusta....................... $3.50 pół beczki
Kapusta............................... 5.00 beczka
Siano ...........................  9.00—9.50 tona
Siano mięszane ............. 8.00—9.50 tona

jarzyny.
Ogórki.........................1.50—1.75 beczka
Cebula suszona..............  30—35c buszel
Cebula świeża........... ; ........ 5—lOc tuzin
Ziemiaki.........................30—40c buszel
Ziemiaki słodkie.........3.00—3.50 beczka
Pietruszka.......................... 5—lOc tuzin
Pomidory.....................2.75 —3.25 pudło

Owoce.
Jabłka najlepsze __  3.00—4.25 beczka
Kalifornijskie gruszki 1.75—2.25 pudło
Cytryny.........................2.25—3.25 pudło
Aprykozy...............................5.50 pudło

Drób.
Kury żywe.................................. 8c funt
Indyki............................... 7c—lic funt
Kaczki............................. 7c—10J£c funt
Gołębie żywe...........................1.00 tuzin
Gołębie nieżywe...................... 60c tuzin

Mięso.
Wołowiua............................7—7 funt
Cielęcina............................... 7—9c funt
Wieprzowina............................6J£c funt
Skopowina...............................7Ĵ c funt
Jagnięce mięso......................... lOc funt
Smalec wieprzowy.................. 7J£c funt
Kiełbasa.....................od 5c do 12c funt

8600 00, $750.00
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łączonej tabeli 
dane.
U bezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci, jego  żony $150 00
Ubezpieczony na 6 0 0 .0 0 ^ odbierze w czasie śmierci jeg o  żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jeg o  żony 250 00
U dezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci je g o  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie. Pol. w A . 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na
leżą do Towarzystwa, mogą organ:zować grupy oełem w-tą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameiyce i ubt-zpi ,-zenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia
domieniu o wypadku śmierci $ 5 0 .0 0  na pokrycie kosztów po
grzebowych, w 10 ci u dniach w razie śmierci tak źouy‘jak męża.

Po wszelkie inform acje prosimy zgłaszać się do sekretarza jcn°ralne- 
go  pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wj,c
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w A m en  oe:

Stefan CsftpU&Shi. prezydent; lim it ( karmeli. vice-pn*z.; lijnam/ 
Górski, jen . sekr. Jakóh leszczyński, skarbnik; Jóp. fTmrk<< I. . (lny:
Franciszek Koceja, Tl. radny; J^ranciszGe llósaja 111. radny; l \ s .  M a k s t / -  
miłian jDorsąt/ńsĄi, radca duclnw ny; Hr. K. II Hf/nar, lekarz naczelny.

D O P P E L B R A E U
JEST N A JL E P SZE

piwo
 W 'ŚWIECIE

SPRÓBUJCIE GO.

Powieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(Ciąg dalszy.)

Na chwilę tylko uśmierzony popęd znowu wziął 
górę i uczeń medycyny, różnie się przed sobą tłu
macząc, lekcye Bielkiewicza, piękne wykłady Fon- 
berga, fizykę Drzewińskiego, by ukradkiem podsłu
chiwać, co taro rozprawiał o literaturze łacińskiej 
krotochwilny Capelli, co poważny czytał Borowski, 
lub dziwacznie komentował ponury Munich. Skar 
by myśli ludzkiej, osłonione przed nim szatą nie
zrozumiałych języków, podwójnie go nęciły, uro
kiem zagadki i wielkością swej sławy. Wyrywał 
się na lekcye filoipgów, na . czi tania z dziejów, 
literatury i wśród nich czuł się dopiero w swoim 
żywiole. Tak walcząc z obowiązkiem i skłon
nością, niszczył się targany na dwie strony; ale 
rozkazami ojca nie przynaglany, bo sędzia rzadko 
krótko pisywał do syna, nie przypuszczając nawet, 
żeby śmiał mu być nieposłusznym, przechylał się 
coraz bardzie,, ku temu, co go już w szkołach po
ciągało, ku literaturze. V krotce zmieniły się raptu
larze literackie, seksterna anatomii, na których ledwie 
początki osteologii ponotował, książki ■ fizyki 
chemii w gramatyki, słowniki i historye, a patrzący 
na ćo Szczerba milczał tylko, nie śmiejąc już łajać, 
a nie chcąc potakiwać. Tymczasem Bazylewicz, który 
często odwiedzał Stasia, zawsze go po swojemu na
pędzał, aby na nic nie zważając, szedł drogą, jaką 
mu wyznaczył los, dając talent, zamiłowanie poezyi 
i literatury. Siebie mu stawił za przykład, naśmiał 
się z tchórzliwośei towarzysza, którą dzieciństwem 
nazywał.

—  Gdybym ja był na twojem miejscu, mówił
napisałbym otwarcie do rodziców. No! a jeśbby 

8l9 sprzeciwiali, pogrozili, czyż to bez ich pomocy 
sobie nie dać! Starszy Pan Bóg niż pan 

Dymsza.

—  A ! tu me chodzi o pomoc, ale mieć sobie 
zagrodzony nieposłuszeństwem dom rodziców, wyrzec 
się ich serca, nie ujrzeć już tych miejsc uko
chanych! tych ukochanych twarzy! a to okropne, 
to straszniejsze nad wszystko.

—  Jesteś baba! wyrzekł na to Bazylewicz. Ro
dzice two: pewnie więcej mają rozsądku i serca 
niżeli ty im przypisujesz; uwłacza to im nawet, źe 
ich posądzać możesz o obojętność, głupotę i okru
cieństwo!

Staś mówić już nie śmiał.
Walczył jeszcze ze sobą, słabo się opierając 

pragnieniu, codzień biorącemu górę; nareszcie dnia 
jednego całą siłą woli rzucił się, gdzie go wołały 
losy, a namyśliwszy się, napisał list do matki, w któ
rym z pokorą i błaganiem wyłożył położenie swoje 
i postanowienie niezłomne zwrócenia się na drogę, 
którą uważał za jedyną dla siebie, . Wiedział on 
dobrze, iż matka do nikogo nie pLuje, od nikogo 
listów nie odbiera, że to pismo wpaść musi w ręce 
ojca, ale może umyślnie, wyprawił je mimo to, na 
pocztę.

Z biciem serca oczekiwał odpowiedzi, ale długo 
jej nie było. Nareszcie pewnego dnia zjawił się 
pocztylion i oddał mu list w szarej kopercie, na 
której z drżeniem poznał Stanisław rękę ojcowską. 
Ta ćwiartka papieru zawierała wyrok jego życia, 
lub śmierci, przebaczenia lub odrzucenia, nim się 
ją ośmielił otworzyć. Staś rzucił się na kolana, 
modląc się całą duszą. Wielkiej potrzebował odwa
gi, by rzucić okiem na list, który mu z rąk wypa
dał; szczęściem nadszedł na tę chwilę właśnie 
Szczerba, poznawszy o co chodzi, a ulitowawszy się 
nad znękanym, sam rozłamał pieczątkę. W  twarzy 
jego wyczytał Szarski wyrok swój, bo Paweł po
bladł. zadrgały mu ręce i papier powoli upadł na 
stół.

W  milczeniu, ze łzami uściskał Szczerba Stasia.
—  Stało się. rzekł, choć nie wierzę, by serce 

ojca i matki na zawsze mogło się odwrócić od dzie
cięcia. Nie masz już prawa odezwać się do nich i 
czekać tylko musisz ich litości. Zrobiłeś jakeś chciał,

jakem ja ci odradzał, posłuchałeś Bazylewicza, miejże 
siłę pójść dalej bez niczyjej rady i własnym kie 
runkiem. Ojciec odmawia ci nazwiska syna, wy
piera się w'tobie dziecięcia i nie chce więcej wie
dzieć o tobie, zostawując cię własnym twym środ 
kom, gdyś zażądał mieć wolę w ła sn ą ....

Staś jak słup martwy ręce ścisnął, ściął wargi 
i milczał; widać na nim było niezmierną boleść, 
ale ją tłumił w sobie. Szczerba nie opuszczał go 
na chwilę.

—  Źle się zrobiło rzekł, ale jeśli nie chcesz lub 
nie możesz starać się o przebaczenie, myśl teraz, co 
poczniesz? Dopóki my co mamy, podzielimy się 
z tobą, ale to nie potrwa długo. Tymczasem po
rzuć osobną stancyą, wnoś się do nas i przyjmij co 
mamy!

Uściskali się w milczeniu.
—  Nie trap się zbytecznie, dodał Szczerba. 

Mówiłeś mi o bogatych krewnych: udai oię do nich, 
może ci oni dopomogą.

— Nigdy! zakrzyknął Stanisław, któremu na 
myśl przyszła Adela; nigdy! będę pracował i wy- 
żyję z własnej pracy.

—  A  gdybyś przez n ch spróbował zmiękczyć 
ojca? rzekł z cicha Szczerba.

Staś pomyślał.
—  Spróbuję jeszcze, odparł, chociaż nie wiem 

czy jest kto, coby się potrafił ośmielić do niego z pro
śbą, instancyą, uwagą... i ktoby co u niego przeciw 
niemu uzyskał. Właśnie ci majętm krewni nasi nie 
radzi byli moiej medycynie, powinniby więc wsta 
wić się za mną do ojca. Nie mam najmniejszej nadziei, 
ale nie chcę wyrzucać sobb, żem czegokolwiek 
zaniedbał, co zrobić było można. . . .

Jeszcze nie wyszedł Szczerba, gdy Horyłka 
wsunął się, czy się jakiej zmiany w losie swego 
lokatora domyślając, czy podsłuchał rozmowę, 
brząkając kluczami i zażywając tabak’ , do pokoiku 
z miną zafrasowaną. Spojrzał ukradkiem na Stani
sława, nieco się skłonił i czegoś zdawał się po stan
cji rozglądającym.

—  Coś tu u pana, rzekł po chwUi i krzesełko 
nadłamane i okno nadbite.

—  Wszakżeś m’ je tak oddal! rzekł Stanisław.
— Tak? tego sobie nie przypominam, odparł 

Horyłka; u mnie zawsze zdaje się wszystko we 
wzorowym porządku. Ale o to mniejsza, prawować 
się nie będziemy. Miałem spytać... bo to mi po 
trzebne do dalszych planów, czy pan tę stanc yjkę 
zechce dłużej zajmować?

—  Jakto L&pytał Stanisław: wszakże zapłacona 
za kwartał z góry, a ten się dopiero rozpoczął?

—  Na kwartał! tak jest! bez wątpienia... rzekł 
łykając ślinę Horyłka; na kwartał.. ale po kwartale.

—  Po kwartale pomówimy o tem, odpowiedział 
Szarski.

—  Bo jeśliby ona była panu niedogodna, zwła
szcza, że coś zdaje się chłodna, a piec popękał —  
mruknął Horyłka, na cóżby j j, dłużej najmować? 
Mam właśnie lokatora, któryby ją najął rocznie.

—  Ależ zapłacona! rzekł Stanisław z obudze
niem.

—  Cóż to zapłacona?, tak jest! zapłacona. . . . 
ale jeżeli się przy wyjściu kontraktu okażą z mojej 
strony pretensye, a pan będziesz miał jaki ambaras 
w ich załatwieniu, nie lepiejże to wcześnie pokom
binować?

Akademicy spojrzeli po sobie.
—  Ja jestem spokojny " u czci wy człowiek, cią 

gnął dalej Horyłka, tego mi nikt nie zarzuci, żebym 
do kogo szukał przyczepki i gdyby nic ta szelma 
żona, za pozwoleniem panów, przez którą wszystko 
się pogmatwało o! inaczejbym ja stał! Panowie nie 
wiedzą, co mnie ta niegodziwa kosztuje...

—  Ale cóż to ma do stancy!’? spytał Szczerba.
—  Po co to już w bawełnę obnijać? dokończył 

Horyłka odważnie, zbliżając się do Stasiar; mówmy 
lepie i otwarcie. Pan Szarski podobno wr ambarasie 
nadal... ja to wiem, ja wiem w szystko....

— Jakże wiedzieć możesz? ehj ba słuchasz pod 
drzwiami? Spytał Szczerba.

Horyłka się zmieszał i łysinę potarł.
—  No.*już jak jest, tak jest... otwarcie. . na co 

panu dalej ta staneya? Niech się pan wyniesie do 
życzliwych kolegów, a ja tu kogo innego postawię.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KALOLiJt

fliejscowe.

PO G RZEB ZWŁOK Ś P . ANTONIEGO  
SZYM AŃSK IEGO .

Zeszłej soboty odbył się 
pogrzeb zwłok śp. Ant. Szy
mańskiego i uroczyste nabo 
źeństwo żałobne z asystą 
w kościele św. Jozafata przy 
nader licznym udziale wier
nych, oddających ostatnią po 
sługę zmarłemu. Wbny ks. 
Proboszcz, Wilhelm Grutza, 
celebrował mszę św. w asy- 
stencyi Wych ks. J. Kempy 
i ks. P. Góry. Po skończonym 
nabożeństwie przemówił Wiel. 
ks. Proboszcz Grutza rzewnie 
i budująco do uczestników tej 
smutnej ceremonii, wskazując 
na zwłoki i nazywając przed 
wczesny zgon zmarłego śp. 
Antoniego naj wymowniejszym 
kaznodzieją, przekonywują
cym o potrzebie ustawicznego 
gotowania się nażycie wieczne 
wobec niestałości doczesnego; 
a podniósłszy następnie w źy 
ciorysie zmarłego jego zasługi, 
charakter i sposób życia szcze
rze katolickiego, wskazał ta
kowe jako wzory, naśladowa
nia godne. O godzinie lOej 
wyruszył z miejsca kondukt 
pogrzebowy, liczący w swem 
gronie reprezentantów czterech 
bractw z chorągwiami i wień
cami, do których śp. Antoni 
należał. Jeden najokazalszy 
wieniec, sztucznie u ł o ż o n y  
w kształcie odwróconego pa
rasola niósł przed trumną 
sekretarz towarzystwa świę
tego Jozafata, którego pre
zesem był nieboszczyk. Na 
cmentarzu przemówił ostatnie 
słowa pożegnalne przy grobie 
Wbny ks. J. Kempa, asystent 
parafii św. Jozafata.

Za ostatnią, oddaną mu, po
sługę składa pozostała wdowa 
z rodziną szczerze dziękczy
nienie.

OBCHÓD 109 ROCZNICY KOKSTY 
TUCYI.

W  sali szkoły parafialnej 
św. Stanisława B. i M. obcho 
dzono uroczyście we czwartek 
3 maja pamiątkę nadania 
konstytucyi z roku 1791. Przy 
licznym udziale publiczności 
odbywały się deklamacye, 
śpiew i mowy dzieci szkolnych, 
przygotowanych na ten cel 
ze strony Czcigodnych Sióstr 
Notre Dame, prowadzących 
tamtejszą szkołę.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE.

Rycerze świętego Teodora 
z parafii św. Józafata urzą
dzili 29-go kwietnia wielkie 
przedstawienie, przeznaczając 
dochód z takowego na spra
wienie okna do nowo-pobudo 
wanej świątyni w tejże parafii.

Komedyą jednoaktową pod 
tytułem “ Deszcz i Pogoda” 
odegrali amatorowie świetnie, 
zwłaszcza, iż nie wiele sił było 
potrzeba do oddania odno
śnych ról, mianowicie:

Baronowa, młoda włowa, 
panna P. Gołatka; Nieznajo 
my, p. W . Rudnicki, Wiktosia, 
służąca, panna S. Gołatka; 
Amzel, lokaj, p. F. Gołatka.

Następnie przedstawiano 
murzyński taniec, i zwinność 
gimnastyczną, jako sztukę, 
którą się odznacza czarna rasa. 
Dwóch komików i trzech 
gimnastyków ubawiło także 
licznie zgromadzoną publi 
czność nie mało a duet na 
mandolinie i gitarze tudzież 
kwartet z Moniuszki odegrano 
prawdziwi^ koncertowo. Na
reszcie około godziny 11 ej 
losowano po przedstawieniu 
ozdobne krzesło. Podczas 
przestanków na scenie przy
grywała polska orkiestra F. 
Biedrzyckiego.

DEMONSTRACYE NA RZECZ BOE 
RÓW

Tutejsze towarzystwa, woj
skowe niemieckiej narodowo
ści zaprosiły na piątek, 4 maja 
wszystkie Inne stowarzyszenia 
niemieckie na walne zgroma
dzenie, które się odbędzie na 
narożniku ulic Chestnut i 
Jedenastej celem naradzenia 
się względem urządzenia ol
brzymiej demonstracyi na 
rzecz Boerów.

Na tera zgromadzeniu mają 
mówić najznakomitsi retorycy, 
jak: Prof. Karol Schurz, wy
rocznia Niemców z Nowego 
Yorku, Webster Dawls, były 
asystent ministra spraw we
wnętrznych z Washingtonu 
i Jerzy Heldmann, proboszcz 
kościoła św. Pawła z Chicago.

BEZSK U TECZNE W STA W IAN IE SIĘ.

Trzech członków wydziału 
t u t e j s z e g o  stowarzyszenia 
plumberów wstawiało się u 
majora miasta za Reilley^m, 
aby zaniechał sprzeciwiania 
się pozostawieniu w służbie 
tegoż, jako inspektora, jednak 
bezskutecznie. G d y  im  
major stanowczo oświadczył, 
iź go w służbie miastowej 
mieć nie chce, powiedzieli 
sobie odchodząc: *Tt’s ali off 
with Reilley now” . Był on 
długie lata w służbie miasto
wej i Die miał nigdy nieprzy
jemności, dla tego tem przy
krzejszą wyda mu się pra
wdopodobnie obecna.

P S I  PODATEK  TERM INOW Y POD  
RYGOREM AR ESZTU .

Z dniem 1 maja rozpoczęło 
się w biurze sekretarza mia
stowego wydawanie koncesyj 
na utrzymywanie psów i trwać 
będzie do 10 maja włącznie. 
Kto nie postara się w tym 
terminie o wyjęcie lub prze 
dłużenie licencyi, narazi się 
na aresztowanie. Podatek od 
psa wynosi $2.00 rocznie tj. 
do 1 maja r. 1901.

Z uwagi, iż w ubiegłym 
roku wydano takich licencyj 
9. do 10. tysięcy, a rzadko 
kto zechce się ze swym pie
skiem rozstać, przeciwnie coraz 
więcej będzie utrzymujących 
czworonożnych p r z y j a c i ó ł ,  
przypuszczać można, że psi 
podatek sumę $20,000 prze
wyższy.

UWAGA.

Czytelników przeprowadza
jących się prosimy o poda
wanie zmiany adresu zawcza
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno
śnego pisma.

K ra w a tk i i k o szu le .
Każdy kupujący krawatkę lub ko

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

F R . J .  H ELLER,

biuro pn. 666 1-sza A ve. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real
ności, wypożycza pieniądze, zabez
piecza od ognia w najlepszych kom 
paniach.

P ie rw sz o rz ęd n a  g ro sern ia .

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odw iedzić.
S T A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

P o ls k i  z eg a r m is trz .

Reperuje i czyści zegarki kieszon
kowe i zegary ścienne po niskiej ce 
nie. Za robotę gwarantuje. Ma na 
składzie nowe Zegarki, okulary, pier
ścionki i inne rzeczy jubilerskie. 
Nie zapomnijcie g o  odwiedzić.

JAN N O W A K , 823 lsza ave.

ZŁO DZIEJ OKRADŁ ZŁODZIEJA.

Unia 20go z. m. skradł 
Jan Kołodziej, parobek u 
Marcelego Biedronia, gospo 
darza w Kobylu pod Nowym 
Sączem na jego szkodę 1^ kor 
ca pszenicy, którą ukrył 
w nawozie. W czyn ten w ta- 
jemniczył Tomasza Wadow  
skiego, Wincentego i Józefa 
Burków z Kobyla, którzy mie
li odeń pszenicę odkupić. Gdy 
spólnicy nie mogli się zgodzić 
co do ceny, postanowili nabyć 
pszenicę tańszym sposobem i 
potajemnie z nawozu ją 
zabrali. Okradziony złodziej 
doniósł o tem źandarmeryi, 
która aresztowała za równo 
donosiciela jak i subzłodziejów 
i dostawiła ich do więzienia 
śledczego sądu obwodowego 
w N. Sączu.

T anie u b ra n ia .

Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 
odrobione i tanio, idź do

W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

K a p elu sze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, Fr. Melin, 
454 ul. Mitchell.

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie dru
kowanych nie zwraca Reda- 
kcya, lecz je niszczy. O po
dawanie zmiany adresów upra
sza się czy telników zawczasu, 
gdyż ź tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró
żnych stacyach pocztowych.

U b ran ia .

Sprowadziłem wielką ilość ubrań 
na święta dla mężczyzn, ch łop
ców  i dzieci, które sprzedawać będę 
bardzo tanio. Franciszek Melin, 
454 ul. Mitchell.

W idzieć pewną rzecz jestto w nią 
uwierzyć'. To samo odnosi się i do 
czucia. G dy Pan uczuje, że bóle reu
matyczne i inne, na które ciało lu
dzkie jest narażone, znikają za uży
ciem słynnego “ K otw icznego”  Pain 
Expelleru Richtera, wtedy i Pan u- 
wierzy i dusza je g o  będzie się rado
wała. Cena 25 i 50 centów.

DLA GŁUCHYCH.

Pewna bogata pani, wyleczona 
z głuchoty i szumu w uszach za po 
mocą sztucznych bębenków usznych 
przez D R . N IC H O L SO N ’A , ofiaro
wała $10.000 na jeg o  zakład tak, iż 
ubodzy głusi, nie mający za co spra
wić bębenków usznych, mogą je  mieć 
za darmo.

Adress No. 13218

NICHOLSGFS INSTITUTI0N,
780 8th avenue, - N ew York.

B e z p ła tn ie  d la  c ierp ią cy ch .

Cierpiący na nerwowość, katar żo
łądkowy, błędnicę, ból g łow y, osła
bienie pamięci, bezsenność, poiucye, 
słabości nerkowe, lub syfilistyczne; 
na astmę lub romatyzm, niechaj się 
zgłosi do nas piśmiennie i opisze swą 
słabość. Leczym y pow yżej wym ie
nione choroby w najkrótszym czasie 
za pomocą nowo wynalezionego środ
ka leczniczego. Dla przekonania 
każdego o skutecznośoi tego leku 
posyłamy każdemu, piszącemu do nas, 
bezpłatnie ty le, ile wystarcza do u- 
żywania na jeden tydzień. A dres:

Continental Medical Institnte,
76 E. Madison st., Chicago, 111.

2 lo ty  w  S ou th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South M il
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
soowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r. Widerski, 1015 
First avenue.

SPIS KSIĄŻEK,
k tó r e  w y sz ły  z d ru k u  s ta r a n u ie  oprą- 

cow an e  ję zy k ie m  pop raw nym

i są do nabycia 
w redakcyi.........

“Katolika” i “Źródła”
N ar. L in co ln  I lszej Ave. 

G E N O W E F A  Tom  I. —  powieść
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów

B O L E L S Ł A W  Tom II. Cena 25c
K U R P IE — przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H IS T O R Y A  P O L SK A , Tom  I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A T E C H IZM — mniejszy 10 centów
K A T E C H IZ M — większy 25 centów
Broszura “ O N IE Z A L E Ż N Y C H  ”  

Cena 5 centów.
Przy kupnie większej ilości daje się 

rabat.

Do czytelników.

Z uwagi, iż literatura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją  na swój wła
sny język narodowy; z uwagi 
nadto, iz nie każdemu znany jest 
cały zakres te-;że literatury i tre
ści pojedyńczy h jej skarbów, po
stanowiliśmy gromadzić naj
cenniejszy ten n ateryał w  tygo
dnik przeznaczony na księgę o- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w  poprawnym dzisiej
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparcia ich przez 
wszystkich^ bez wyjątku pola
ków. Tych bowiem powieści, 
z których każda kosztuje $2 . 0 0  

nie zdołamy połączyć w  jednę 
księgę za $ 1 .0 0 , jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 
“ Źródło”  i dla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano
wnych czytelników i ojców  ro
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takow y niezwłocznie prenu
merowali i nie pozbywali się bez
wiednie za $ 1 . 0 0  tej księgi, któ
ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztuj ącyfh po kilka dolarów. 
Dotąd jest “ ŹRÓDŁO” w  rękach
1 2 , 0 0 0  rodzin polskich.

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla Pol
skich i Litewskich wychodź
ców przyjmuje emigrantów, 
przybywających do Ameryki, 
lub odjeżdżających do starego 
kraju, pośredniczy przy za- 
kupnie kart okrętowych i bi
letów kolejowych, udziela bez
płatnie wskazówek co do po
dróży, odprowadza na paro
statki i dworce, słowem uła
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem. Czcig. Sióstr Feli- 
cyanek, które z wielką pie
czołowitością zajmują się przy
byszami. Do nich udać się 
można po informacye, doty
ty czące tak Domu św. Józefa 
jak podróży. Adres: Rev. 
Mother Superior’ of the Fe- 
lician Sisters, 3 Morris str., 
New York City.

Domem św. Józefa opiekuje 
się To w. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2. Zarząd 
tegoż Tow.: ks. dr. J. Dwo- 
rzak, prezydent; ks. A  Gór
ski, wiceprezydent; ks. J. 
Strzelecki, kapelan i kasyer; 
ks. B. Kwiatkowski, sekr. 
fiu ; ks. Czarnecki, sekr. prot.

Wszelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się adre
sować do W . Ks. Strzeleckie
go, New York City, 54 Stan* 
ton st.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychmiast 
nadeszle.

Z poważaniem,
K s. A . Górski.

W yłączn ie  d la  m ych  k rajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj
miłem mym przyjaciołom , dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów  lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja w przekonaniu, iż w ie
lu ludzi może doznać błogich skut
ków z je j użycia, postanowiłem po
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracji. 
.Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla ćierpiąoych. K to je j 
potrzebuje, niech' napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a p o 
ślę mu ten przepis, po polsku.

K A R O L  JO H N SO N ,
B ox 502, Hammond, Ind.

yRZfcSZŁO 251,/™ 

na

foEUMATYZM.l
N  E U R  A L G I  Ę i podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
N IE M IE C K IC H

P M W  MEDYCZNYCH,.tawny D r . R IC H T E R A  |
„KOTWICZNY”

/ pain expeller:.
■NIE MA k IC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl i  
Iko ma „ K O T W  iC E  ’zamamę ochronną! 
IS\ AĆL&lchter&Co., 215 Pearl St., New York.J

81MRDALI ZŁOTYCH i innych
\ 13 filii. Własne fabryki szkła.

2 5 c t .  1 5 0  OT. Uznaje go i poleca:
J. W. S. Tomkiewicz, 406 Mitchell ul 

B Wiese, 615 B Water ul 
w Milwaukee, Wie

PH h J I  DBA BICHTEEA B Ł —
I KOTWICZNY STO MAKAL najlepszymśiodl 
| kiem na kolki niestrawność, choroby żołądka, f

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

M A R L E W S K IE G O ,
przy Lincoln i 1-szej ave.

N A JT A Ń S Z Y

polski skład mebli.
W ielki w ybór w szelkiego rodza

ju  mebli, p ieców  i sprzętów kuchen
nych możecie u mnie dostać tanio.

Proszę innie odwiedzić i przeko
nać się.

W . B IE R N A C K I,
516 ulica Mitchell,

naprzeciw kościoła św. Antoniego.

Praktyczny zegarmistrz

W . Butrymowicz,
posiadający długoletnią praktykę ze 
starego kraju w zawodzie' jubiler
skim. W ykonu je  wszelkie roboty 
akuratnie i tanio. Zaprasza Szan. 
Rodaków .

841 l  sza ave., róg ul. Becher.

NAJLEPSZE WINA
na składzie u

Jakoba Best,
4 5 7 -4 5 9  East W ater.

Szczególnie poleca się na
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa 
nej cenie pod nazwą

“H A H N IIE IM E R  K N O P F”

£. Bńelmaier & t e ,
ARCHITEKCI 

I NADZORCY.

W ykonują  plany na kośoioły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R ó g  2-ej i u l.  S h erm an , M ilw a u k ee.

Fabrykanci mebli kościelnych, o ł
tarzy, ambon, i t. d.

K A Ż D Y !
Każdy teraz może pięknie i w y

raźnie wydrukować sw oje listy.

M oje nowe drukujące maszyny 
nr. 4, na których można pisać w iel
kimi i małymi literami, czysto i ró 
wno, są już gotow e. Przyślijcie 2c 
markę pocztową a otrzymacie piękny 
ilustrowany katolog, na cały świat 
sławnych harmonijek, zegarów gra
jących z kukawkami, maszynek do 
strzyżenia i wiele innych pożyte
cznych przedmiotów.

S. K E L T O N IK ,
Punxsutawney, Pa.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej m ody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacje.

956 Pierwsza ave.

j .  J. K IR CH ER ,
Z ab ezp ieczen ie  od  o g n ia , A c c id e n t ln s  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. N ew  Insurance Building. 
T elefon  N o. 1542.

Tanio!
Donoszę moim Rodakom, iż sprowa-j 

dziłem wielki zapas
ITąki, Paszy, Kawy, Cukru1
i wszelkich innych towarów groseryj-! 
nych, które sprzedawać będę po bardzo! 
niskiej cenie.

Spodziewam się, źe skorzystacie z tej sposobności,! 
a pewny jestem iź zadowolę każdego.

JAN STARSZAK,
 839-84:1  Pierwsza ave/

5 procent
wypożycza pieniądze

r  i.

JAN S.STROZYK,
AJENT GENERALNY I NOTARYUSZ PUBLICZNY,

576 ul. M itchell.
Loty na lszej ave, i uL Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Zabezpiecza od ognia tylko w największych 

kompaniach. —Wyrabia karty okręto
we na wszystkich liniach. —Wy

syła pieniądze do wszystkich 
części świata i kole- 

ktuje spadki ze 
starego 

kraju.

KARPETY! Treść prawdziwości o naszych karpetach 
da się zebrać w następujące punkty:

lsze, jest skład takowych największy w mieście; 2gie, cały ich za
pas jest nowy. Bez przewyższenia; 3cie, desenie i barwy nie doprze- 
ścignienia; 4te, za wartość gwarantujemy bezw zględnie: 5te, ceny 
znacznie niższe niż w kosztownych nagromadzeniach; 6te, najlepszy 
gatunek roboty, jeżeli nam zlecicie zeszycie i rozścielenie.

Udając się elewatorem do składu karpetów wspomnicie sobie koniecznie 
w naszym składzie największe składy mebli w Milwaukee.

R. FLECK, 849-851 Kinnickinnic Aie.
i  3 3  m l- B e c ł i e r .

FARMY dla Polaków!]
Po D O B R E  G R U N T A  na farm y...........
Przyjeżdżajcie do starej kwitnącej PO LSK IE J K O L O N II

Sobieski, Pułaski, Kraków i Hofa Park!
gdzie mieszka przeszło tysiąc rodzin polskich.

Ziemia jest urodzajna, a klarunek nadzwyczaj łatwy. Mamy 
tu już trzy polskie K O bC IO Ł Y  i S Z K O Ł Y , wiele sztorów, tarta- ; 
ków i serowni, bą tu dwie koleją żelazne, z których jedna prze-' 
chodzi przez Sobieski.

Cena gruntów naszych zależy od odległości wsi. Ziemia blisko r 
wsi i kościoła kosztuje w ięcej, a dalej od środka wsi, kosztuje mniej. [

Zapłata od 10 do 20 dolarów lub więcej
posłuży jako pierwsza wpłata zakupna, a reszta może być spłacona ' 
w sześciu latach, W  przejeździe do Kolonii, nie potrzeba wstępo
wać do Milwaukee, ale wprost jechać do Sobieski.

Po ceny gruntu, mapy i cyrkularze prosimy pisać do

J. J. HOF LAND GO.,
133 Mason Street, Milwaukee, Wis.

Po najlepsze i najnowszej mody

FOTOGRAFIE
. . . .I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 nl. Mitchell, nar. 2giej Ave.


